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        Londyn, Anglia, lipiec 1760

      

      

      Ręka błądząca nerwowo po stole trąciła kałamarz. Młoda kobieta pochyłiła się gwałtownie, ałe nie zdążyła go złapać. Atrament rozlał się po blacie i poplamił jej spódnicę.

      — Do licha! — syknęła Rebeka Neville, wycierając czarny płyn zużytym papierem. Nagłe pojawienie się służącej w drzwiach przyprawiło ją o jeszcze większe zdenerwowanie. — A, Lizzy. Wróciłaś.

      — Sir Charles chce panią widzieć. Natychmiast. Nie jest w nastroju do czekania. — W tym momencie dziewczyna zauważyła szkodę. — Jeśli mogę doradzić, lepiej niech panienka zejdzie na dół, zanim pan naprawdę wpadnie w gniew. Raczej nie chciałaby pani, żeby tu przyszedł. Ja posprzątam.

      Odsunęła nauczycielkę i zajęła się rozlanym atramentem. Rebeka przez chwilę patrzyła na szmatkę, którą Lizzy wcisnęła jej do ręki.

      — Czy... łady Hartington wróciła?

      Służąca nadal wycierała stół, ałe po jej młodej twarzy przebiegł współczujący uśmiech.

      — Pani pojechała do opery godzinę temu. Nie sądzę, żeby szybko wróciła.

      Rebece nie udało się wytrzeć plamy z dłoni.

      — Powinnam zajrzeć do dzieci. Mała Sara nie czuła się dobrze w czasie lekcji czytania.

      — Jest z nimi Maggie. Zresztą to jej praca. — Lizzy wyprostowała się i spojrzała młodej nauczycielce w oczy. — Nie ma sensu zwlekać. Lepiej niech pani idzie i ma to już za sobą. On i tak prędzej czy później dopnie swego.

      Mieć to już za sobą! Mieć to już za sobą! Słowa pokojówki dudniły w jej głowie.

      Musiała zejść do biblioteki sir Charlesa. Sama. Podczas gdy jego żona wyszła z domu na cały wieczór, a dzieci spały w swoich sypialniach na piętrze.

      Wstrząsnął nią gwałtowny dreszcz. Wsunęła drżące ręce w fałdy spódnicy i ruszyła do drzwi.

      — Najpierw muszę doprowadzić się do porządku.

      — On nie zauważy plam. Nie obejdzie go, w co pani jest ubrana. — W tonie Lizzy brzmiała pewność.

      Rebeka wybiegła z pokoju z piekącymi łzami w oczach.

      W korytarzu prowadzącym do głównej części domu natknęła się na kamerdynera.

      — Sir Charles czeka, panienko.

      Nie potrafiła zmusić się do spojrzenia w twarz staremu słudze. Utkwiła oczy w jego ciemnym surducie i rozpaczliwie próbowała nad sobą zapanować. Od dwóch tygodni, odkąd sir Charles Hartington wrócił z kontynentu, czuła na sobie jego wzrok. Kilka razy wchodził do pokoju, w którym uczyła jego dzieci, pochylał się nad nią, ocierał. Jego zamiary były oczywiste.

      Dlaczego się łudziła, że da jej spokój, że w domu pełnym ludzi jest bezpieczna? Przynajmniej do czasu, kiedy dostanie wiadomość od pani Stockdale. Listownie poprosiła swoją dawną nauczycielkę, żeby zaczęła dla niej szukać nowej posady. Ale chociaż między Londynem a Oxfordem kursował wóz pocztowy, odpowiedź jeszcze nie nadeszła.

      — Powinna pani do niego iść.

      Rebeka podniosła oczy na kamerdynera.

      — Nie mogę. Chyba zaczekam w swoim pokoju, aż wróci lady Hartington.

      Surowa twarz mężczyzny jeszcze bardziej sposępniała.

      — Sir Charles nie będzie zadowolony. On jest panem tego domu. Rozsądek nakazuje go słuchać.

      — Zatrudniła mnie lady Hartington. Dzieci są już w łóżkach, na dziś moja praca się skończyła.

      — Jeśli panienka nie pójdzie do biblioteki, sir Charles na pewno sam do pani przyjdzie. Nie wolno lekceważyć jego poleceń. Od lat służę u tej rodziny i kilka razy byłem świadkiem jego gniewu... — Nie musiał kończyć zdania.

      Rebece zaschło w gardle. Oparła się dłonią o ścianę. Minęła dłuższa chwila, zanim doszła do siebie. Gdy w końcu przemówiła, jej głos zabrzmiał pewniej, niż się spodziewała.

      — Nie pójdę do niego, Robercie. Wrócę do swojego pokoju i spakuję rzeczy. Rezygnuję z tej posady.

      Przez twarz kamerdynera przemknął wyraz niedowierzania. Potem sługa ukłonił się z szacunkiem i odsunął z drogi, lecz jego aprobata dodała jej otuchy tylko do następnej myśli.

      Odchodzę, ale dokąd?

      W jej umyśle zapanował chaos. Miała niewiele rzeczy do spakowania, lecz nie wiedziała, gdzie się podzieje w środku nocy, sama, bez powozu i opieki... Ogarnął ją paraliżujący strach.

      Tylko jednego była pewna. Nie zostanie w tym domu ani sekundy dłużej, niż to konieczne.

      Jak sięgnąć pamięcią, mieszkała w Akademii dla Dziewcząt pani Stockdale w Oxfordzie. Dopiero miesiąc temu, w wieku osiemnastu lat, opuściła szkołę, nie spędziwszy nawet jednej nocy w obcym miejscu. Do czasu, gdy przyjechała do londyńskiej rezydencji sir Charlesa Hartingtona, zajmowała skromny pokoik na drugim piętrze budynku szkolnego.

      Nie miała żadnej rodziny, a ze słów pani Stockdale wynikało, że pewna londyńska firma prawnicza dwa razy w roku przysyła pieniądze na jej edukację i utrzymanie. Dorastając, wyobrażała sobie, że stolica jest pełna bogatych, anonimowych dobroczyńców.

      Zdjęła płaszcz z wieszaka i mimo ciepłej letniej nocy szczelnie się nim otuliła. Następnie otworzyła portmonetkę i szybko przeliczyła pieniądze. Trzy funty, pięć szylingów i parę miedziaków. To na czarną godzinę, uprzedziła pani Stockdale, kiedy Rebeka wyjeżdżała, żeby objąć nową posadę. Bilet do Londynu, kosztujący cztery funty i osiem szylingów, kupiła pracodawczyni, lady Hartington, a dziesięć funtów pensji rocznie plus mieszkanie i wyżywienie w zupełności miało wystarczyć na jej potrzeby. Dyrektorka szkoły nie ostrzegła jej jednak, że duże niebezpieczeństwo dla młodej dziewczyny stanowią tacy mężczyźni jak sir Charles Hartington.

      Przez otwarte okno wpadł do sypialni wyjątkowo ciepły wiatr, ale Rebeka nadal czuła w sobie chłód.

      Schowała portmonetkę do torby podróżnej, rozejrzała się po małym, schludnym pokoiku, do którego wprowadziła się, pełna nadziei i planów, zaledwie przed miesiącem.

      Większość dziewcząt, które uczęszczały do oksfordzkiej szkoły pani Stockdale, wróciła latem do swoich zamożnych rodzin. Gdy Rebeka patrzyła, jak odjeżdżają ich powozy, po raz kolejny uświadomiła sobie, że jest jedyną uczennicą, która nie ma dokąd pojechać. Poza murami akademii nie czekała jej żadna przyszłość. Trzeba oddać dyrektorce szkoły, że nawet słowem nie napomknęła o szukaniu pracy, ale panna Neville już dawno zrozumiała, że sama musi o siebie zadbać. Nie mogła do końca życia liczyć na hojność tajemniczego dobroczyńcy.

      Odgłos kroków dobiegający z korytarza wyrwał ją z zadumy. Chwyciła torbę i ruszyła do drzwi. Dwie pokojówki popatrzyły na nią ze zdziwieniem, kiedy obok nich przemknęła. Oddalając się, słyszała, jak szepczą za jej plecami.

      Choć serce jej łomotało, nogi miała ciężkie jak ołów. Idąc po schodach, zastanawiała się, co robić. Gospoda przy Butchers Row. Sklep z ubraniami na Monmouth Street. Dom sir Rogera de Coverely na St. James Square, gdzie podobno zawsze potrzebowali służących.

      Znajdzie pracę, jakąkolwiek, niekoniecznie jako nauczycielka. Najpierw poszuka noclegu, a rano zapuka kolejno do tych miejsc, które właśnie przyszły jej do głowy. Na pewno jest ich dużo więcej. Wszystko będzie dobrze, byle tylko dotrwać do rana. Zaledwie kilka kroków dzieliło ją od frontowych drzwi, gdy usłyszała męski głos:

      — Nie uwierzyłem, kiedy Robert powiedział mi o pani bezczelności. Stój!

      Zatrzymała się przerażona i odwróciła powoli, ściskając w ręce torbę.

      — Nie chciałam pana obrazić, sir. Ja tylko poinformowałam, że opuszczam pański dom.

      — Po nocy? Kiedy na ulicach grasują bandy młodych złoczyńców? Napadną panią i obrabują. Albo zrobią coś dużo, dużo gorszego. — Zbliżył się do niej tak bardzo, że w jego oddechu poczuła brandy i cygara. Mówił cichym głosem. — Co ze mnie byłby za dżentelmen, panno Neville? Myśli pani, że pozwolę tak rozkosznemu stworzeniu wyjść z domu bez opieki?

      — Nie proszę o opiekę, sir. — Próbowała się odsunąć, ale mężczyzna złapał ją za ramię, udaremniając ucieczkę. — Niech pan pozwoli mi odejść.

      — Nie, póki nie dotrzemy do sedna pani lekkomyślnej decyzji, panno Neville.

      Zaczął ją ciągnąć w stronę biblioteki, ale wyszarpnęła rękę.

      — Nie, sir! Proszę natychmiast mnie puścić.

      Bladoniebieskie oczy mężczyzny zapłonęły gniewem, na twarz wystąpiły czerwone plamy. Rebeka cofnęła się o krok, trzymając przed sobą torbę podróżną.

      — Co tam pani ma?

      — Moje... rzeczy — bąknęła zaskoczona.

      — Nie sądzę. — Baronet chwycił ją za łokieć i pociągnął do biblioteki. W tym momencie w holu pojawiła się służąca. — Hej, ty! Zawołaj Roberta i pozostałych. Niech przeszukają dom i sprawdzą, czy nie brakuje sreber, zastawy albo biżuterii mojej żony. Tak, najpierw sprawdźcie biżuterię!

      Wepchnął nauczycielkę do pokoju, zatrzasnął drzwi i z wyrazem satysfakcji na twarzy przekręcił klucz w zamku. Rebeka puściła torbę, którą oboje trzymali, i zaczęła się cofać pod najdalszą ścianę. Gdy dotknęła plecami półki na książki, rozejrzała się w poszukiwaniu drogi ucieczki. Na próżno.

      — Zapewniam, że nie wzięłam niczego, co należy do pana albo pańskiej żony, sir.

      — Droga panno Neville, jest pani nie tylko młoda i piękna, ale również naiwna.

      — Więc dlaczego mnie pan nie wypuści?

      Hartington zaśmiał się, rzucił torbę na podłogę i zdjął surdut.

      — Nic z tego, moja droga. Dziewczęta takie jak pani muszą otrzymać lekcję życia. I tak masz szczęście, skarbie, że to ja cię wyedukuję.

      Bliska paniki zaczęła się cofać za duże mahoniowe biurko. Do jej oczu napłynęły łzy, gdy zobaczyła, że sir Charles rozpina guziki kamizelki.

      — Dlaczego ja? Może pan mieć każdą! Proszę pomyśleć o żonie! Błagam!

      Baronet uśmiechnął się obleśnie i wolno ruszył przez pokój niczym skradający się drapieżnik.

      — Chcę właśnie ciebie, ślicznotko. Ze względu na pochodzenie łakomy z ciebie kąsek.

      Gdy zbliżył się do biurka, Rebeka zatarasowała mu drogę krzesłem.

      — Myli się pan! Jestem nikim.

      — To prawda, że nie masz tytułu ani majątku, ale jeśli chodzi o twój rodowód... — Potrząsnął głową. — Nie, moja droga, nie jesteś nikim.

      Rebeka zadrżała gwałtownie, gdy rozpiął spodnie. Jego twarz wyglądała jak maska.

      — Proszę do mnie nie podchodzić, sir Charlesie. Błagam! Myli się pan co do mojego pochodzenia.

      Hartington zatrzymał się i przez chwilę mierzył ją wzrokiem ponad biurkiem.

      — Na pewno nie. Pani sekret wyszedł na jaw, panno Neville. Szczerze mówiąc, nie miałem trudności z odkryciem, kim pani jest naprawdę. I pomyśleć, córka słynnej aktorki Jenny Greene pod moim dachem! Muszę przyznać, że dobra z niej matka, skoro tak długo chroniła swoje dziecko przed skutkami własnej reputacji. I to tak blisko Londynu.

      Rebeka nie rozumiała, o czym mówi sir Charłes. Miała zamęt w głowie. Mogła myśleć tylko o ucieczce. Zrobiła jeszcze kilka kroków w tył, aż trafiła plecami na marmurową półkę biegnącą nad kominkiem.

      — Ale ja domyślałem się od pierwszej chwili, kiedy panią ujrzałem. Te same chmurne niebieskie oczy, te same zloto-rude włosy, barwy zachodzącego słońca. — Przesunął wzrokiem po jej ciele. — Wiedziałem.

      Rebeka zmartwiała. Hartington był od niej dużo większy i silniejszy. Stał między nią a drzwiami.

      — Jako chłopiec przesiadywałem na galerii teatru w Haymarket i podziwiałem twoją matkę. Z zazdrością patrzyłem na fircyków, którzy płacili dodatkowo, żeby po spektaklu złożyć wizytę słynnej Jenny. Marzyłem o niej, żałowałem, że to nie ja rozkoszuję się jej wdziękami.

      Podszedł bardzo blisko. Na widok jego obnażonej męskości Rebeka wstrzymała oddech i czym prędzej odwróciła wzrok. Hartington rozwiązał wstążki jej słomkowego kapelusza, rzucił go na podłogę i ujął w palce kosmyk jej włosów. Zaczął się nim bawić, pożerając ją oczami.

      — Pełne usta, które aż się proszą o pocałunek. —  Jego spojrzenie przesunęło się niżej, głos zmienił w ochrypły szept. — Piersi stworzone po to, żeby je ssać.

      Rebeka krzyknęła, kiedy sięgnął pod jej płaszcz, objął ją w talii i brutalnie przyciągnął do siebie.

      — W końcu jednak nacieszyłem się twoją matką, wiesz. Wziąłem ją w zeszłym tygodniu po przedstawieniu w Covent Garden Theatre. Trochę dżinu i bez trudu nakłoniłem ją do mówienia o tobie... Musiałem ją mieć, przez wzgląd na dawne czasy. Ale również po to, żebym mógł porównać matkę z córką.

      Gdy próbował ją pocałować, Rebeka odwróciła głowę i z całej siły pchnęła go w pierś, ale nie zdołała uwolnić się z jego objęć. Hartington się roześmiał.

      — Była chętna i łatwa. Nie tak podniecająca jak ty, kiedy się opierasz. Oczywiście nie jest już taką pięknością jak kiedyś. — Ścisnął jej piersi, a Rebeka mogła jedynie się modlić i tłumić szloch. — Wiedziałem, że będziesz lepsza. Dużo lepsza.

      Kiedy sięgnął do guzików jej płaszcza, spojrzała na niego przerażona. Jego twarz miała zwierzęcy wyraz.

      — Ile? — Nie poznała własnego głosu; zabrzmiał jak krakanie. — Zapłacił pan mojej matce, a ile ja dostanę?

      Oprzytomniał w jednej chwili i wykrzywił usta w brzydkim grymasie.

      — Dziwka... zupełnie jak matka.

      — Ile? — warknęła. — Nie zrezygnuję z posady, zostanę w pańskim domu i... będzie pan mógł wykorzystywać mnie do woli.

      Sir Charles błysnął zębami w wilczym uśmiechu i zabrał dłoń z jej dekoltu.

      — Jaka jest twoja cena?

      Odsunęła się o pół kroku, ale Hartington nadal trzymał ją za ramię.

      — Pana żona zatrudniła mnie za dziesięć funtów rocznie. Niech będzie dwadzieścia.

      Bladoniebieskie oczy zmierzyły ją podejrzliwie.

      — I zrobisz wszystko, co ci każę?

      Rebeka przełknęła ślinę.

      — Wszystko.

      — Jesteś dziewicą?

      Opuściła wzrok i pokiwała głową.

      — Tak.

      Przez długą chwilę czekała w napięciu na jego reakcję i odetchnęła z ulgą, kiedy puścił jej rękę i powiedział.

      — To może się okazać całkiem zabawne. — Cofnął się i otaksował ją wzrokiem, trzymając dłonie na biodrach. — Dobrze. Zapłacę różnicę, ale moja żona nie dowie się o naszej umowie. — Rebeka kiwnęła głową. — W takim razie rozbierz się... bardzo powoli. A kiedy skończysz, połóż się na biurku.

      Rebeka zerknęła na mebel, potem na sir Charlesa... i czym prędzej przeniosła spojrzenie na kominek.

      — Jak pan sobie życzy — odparła i schyliła się po słomkowy kapelusz.

      Teraz w jej ruchach nie było wahania. Chwyciła pogrzebacz, zacisnęła palce na uchwycie, odwróciła się błyskawicznie i żelaznym prętem zdzieliła w głowę sir Charlesa Hartingtona.
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      Rzuciła pogrzebacz i zakryła usta, tłumiąc okrzyk przerażenia. Zabiła człowieka! Sir Charłes leżał twarzą do podłogi, z jego głowy ciekła czerwona strużka i wsiąkała w dywan, tworząc coraz większą plamę. Rebeka w pośpiechu ruszyła do drzwi, ale potknęła się o bezwładną nogę Hartingtona i z impetem upadła obok niego. Zerwała się natychmiast i gwałtownie wciągnęła powietrze na widok lepkiej cieczy pokrywającej jej dłonie. Przeniosła wzrok z własnych rąk na nieruchome ciało.

      Zabiła człowieka!

      — Nie! — powiedziała zduszonym szeptem, wycierając dłonie o spódnice. — Nie!

      Palce jej drżały, gdy przekręcała klucz w zamku. Ze strachem obejrzała się przez ramię, ale zobaczyła jedynie przyprószone siwizną włosy, posklejane krwią.

      — Panno Neville...

      Uniosła załzawione oczy i zobaczyła kamerdynera schodzącego po schodach. Tuż za nim podążała Lizzy.

      — O, Boże! Co pani zrobiła?

      Nie zdążyła nic odpowiedzieć, bo w drzwiach biblioteki stanęła inna pokojówka.

      — Krew! — wrzasnęła. — Morderstwo!

      Rebeka zakryła uszy i potrząsnęła głową, idąc chwiejnie do wyjścia. Gardło miała ściśnięte, oddech urywany. Gdy poczuła, że sięgają po nią jakieś ręce, rzuciła się do ucieczki. Słyszała za sobą krzyki. Nie zatrzymała się, tylko popędziła do frontowych drzwi i otworzyła je, zanim ją dopadli.

      Na ulicy, w żółtych kręgach światła lamp, dostrzegła ludzkie postacie. Za nią rozbrzmiewały pomieszane głosy. Popędziła przed siebie co sił w nogach. Znajdowała się niecałą przecznicę dalej, gdy buchnęła jeszcze większa wrzawa, połączona z ciężkim tupotem.

      Gdy skręciła za róg, spadła z wysokiego krawężnika prosto na jezdnię. Szybko odzyskała równowagę i chciała pobiec do ciemnego parku, który zauważyła po drugiej stronie ulicy, ale w tym momencie do jej uszu dotarło dudnienie końskich kopyt. Obejrzała się i zamarła. Nie mogła się poruszyć ani zaczerpnąć oddechu. Oszołomiona patrzyła na rozpędzony powóz.

      Więc taki będzie jej koniec. Nie zawiśnie na szubienicy, tylko zostanie stratowana na śmierć w czasie ucieczki.

      — Z drogi! Z drogi, głupia kobieto!

      Widziała, że woźnica walczy z zaprzęgiem, ale nadal stała jak wmurowana. W ostatniej chwili pojazd skręcił w lewo, a Rebeka poczuła, że jakaś ręka wyciąga ją niemal spod kół.

      W następnej chwili stwierdziła, że siedzi na ziemi. Przechodnie spoglądali na nią nie oskarżycielsko, lecz z wyraźną troską i zdziwieniem. Karoca zatrzymała się kilka metrów dalej. Stangret próbował ruszyć z miejsca, pokrzykując na konie. Z małego okienka wyglądała pobladła młoda kobieta. Gdy ich oczy się spotkały, Rebeka dostrzegła w nich desperację taką samą jak u siebie. Dźwignęła się z jezdni i podbiegła do powozu.

      — Proszę mi pomóc! — zawołała. — Niech mnie pani zabierze, błagam!

      Kątem oka zobaczyła, że zza rogu wypada gromada ludzi.

      — Morderczyni! Zatrzymać tę kobietę!

      Powóz już się toczył, kiedy ujrzała, że drzwi się otwierają. Na ten widok odzyskała siły, dogoniła karocę i wskoczyła do środka. Stangret trzasnął z bata, pojazd ruszył z szarpnięciem i po chwili pędził ulicą, zostawiając daleko z tyłu rozwrzeszczany tłum.

      Pasażerka zaciągnęła zasłonki i w środku zrobiło się ciemno. Gdy po dłuższej chwili Rebeka ochłonęła, a jej oczy przywykły do mroku, zobaczyła, że siedząca naprzeciwko niej wybawicielka trzyma na kolanach mały tobołek.

      — Jestem niewinna! — zapewniła pospiesznie. — Nazywam się Rebeka Neville. Do zeszłego miesiąca mieszkałam w Akademii pani Stockdale w Oxfordzie.

      Kobieta przyglądała się jej w milczeniu. Była młoda, niewiele starsza od Rebeki. Jej ubranie świadczyło o zamożności, ale na bladej, ściągniętej twarzy malowały się strach i rozpacz.

      — Lady Hartington zatrudniła mnie jako nauczycielkę trójki swoich dzieci. Niedługo potem wrócił z podróży jej mąż. — Ścisnęło ją w gardle. Rękawem otarła łzy z twarzy. — Próbował... rzucił się na mnie, kiedy jego żony nie było w domu. Uderzyłam go w głowę pogrzebaczem. Zabiłam go i teraz mnie ścigają. Ale on chciał... usiłował... Ja...

      Nie mogla mówić dalej. Schowała twarz w dłoniach i zgięła się w pól, przytłoczona własnym nieszczęściem. Po chwili poczuła w dłoni delikatną chusteczkę. Przyjęła ją z wdzięcznością i osuszyła oczy.

      — Przepraszam. Nie powinnam pani mieszać...

      — Ma pani rodzinę? — Głos był łagodny, ale słaby, jakby jego właścicielka bardzo cierpiała.

      — Nie. — Bezradnie potrząsnęła głową. — Nie mam do kogo pójść. Przez całe życie mówiono mi, że jestem sierotą.

      — Nieważne, co ten człowiek zrobił. Tak czy inaczej panią powieszą.

      Rebeka opuściła wzrok. Plamy krwi zmieszane z atramentem, który wcześniej rozlała, tworzyły groteskowe ślady na jej rękach i sukni, kontrastując z białą chusteczką.

      — Ja zachowałabym się tak samo, nawet zdając sobie sprawę z konsekwencji — oświadczyła nieznajoma.

      W tym momencie z zawiniątka spoczywającego na jej kolanach dobiegło kwilenie. Rebeka ^wytrzeszczyła oczy, gdy kobieta rozchyliła płaszcz i odsłoniła niemowlę otulone kocykiem.

      — Obudził się. — Na twarzy wybawicielki malowała się czułość.

      — Jaki maleńki! — wyszeptała Rebeka, pochylając się nad dzieckiem.

      — Urodził się dziś rano.

      — Pani jest jego matką?

      Kobieta uśmiechnęła się słabo.

      — Tak. Nazywam się Elizabeth Wakefield.

      Nagle powóz szarpnął i kobieta skrzywiła się z bólu. Rebeka położyła rękę na jej kolanie.

      — Źle się pani czuje. Za wcześnie pani wstała po urodzeniu dziecka.

      — Jestem dostatecznie silna, żeby zająć się moim synem. — Pani Wakefield musnęła dłonią pomarszczone czółko. — Dałam mu na imię James.

      Na usta Rebeki cisnęło się wiele pytań, na przykład, gdzie jest jej mąż i dlaczego podróżuje sama, o tej porze, z niemowlęciem? Pohamowała się jednak, widząc jej przejmujący smutek i miłość, z jaką patrzyła na synka.

      Odchyliła się na oparcie siedzenia i zaczęła rozmyślać o swojej niewesołej sytuacji, o tym, że wkrótce ją złapią i powieszą za zabicie sir Charlesa Hartingtona. Odruchowo dotknęła szyi.

      Następnie przeniosła spojrzenie na Elizabeth i dziecko. Przez chwilę się zastanawiała, czy jej matka kiedykolwiek tuliła ją z taką czułością i...

      Potrząsnęła głową i odwróciła wzrok. Za późno na takie rozmyślania, skarciła się w duchu, czując ściskanie w krtani.

      Pani Stockdale wciąż przypominała jej, że młoda dziewczyna powinna nie tylko doskonalić umysł, ale przede wszystkim dbać o swoją cnotę, dostrzegać różnicę między dobrem a złem, pamiętać o własnej słabości. Częściej niż innym uczennicom powtarzała jej, że musi zachowywać się skromnie i ukrywać swoje powaby, zwłaszcza niesforne loki o płomiennym kolorze. Nawet na chwilę nie wolno jej zboczyć z wąskiej ścieżki przyzwoitości i odpowiedzialności.

      Teraz ostrzeżenia i rady dyrektorki szkoły nabrały sensu. Jej troska wynikała z przypuszczeń co do pochodzenia panny Neville. Ciekawe, co by rzekła dawna mentorka, gdyby się dowiedziała o jej dzisiejszym uczynku, pomyślała Rebeka z lekką goryczą.

      W tym momencie serce podeszło jej do gardła, bo powóz nagle się zatrzymał. Chwilę później, gdy dotarł do niej ostry zapach ryb i zgniłej wody, domyśliła się, że są blisko Tamizy.

      — To chyba koniec podróży?

      — Czeka tu na mnie łódź — powiedziała pani Wakefield, a dostrzegłszy jej pytające spojrzenie, wyjaśniła: — W Dartmouth James i ja wsiądziemy na statek odpływający do Ameryki... — Rebeka wstrzymała oddech. — Jestem zdana tylko na siebie, a nie czuję się dobrze. Chciałabym, żeby popłynęła pani z nami.

      Po policzku Rebeki wpatrzonej w anielską twarz wybawicielki stoczyła się łza.
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      — Nie możemy przyjąć głuchego chłopca do naszej szkoły. Po prostu nie możemy.

      Niewiele brakowało, żeby Rebeka zerwała się z krzesła. Pohamowała się jednak i tylko z rozdrażnieniem spojrzała na dyrektora Przyjaznej Szkoły.

      — Jamey nie jest głuchy, panie Morgan, tylko gorzej słyszy na jedno ucho. Mężczyzna poprawił okulary na nosie i zerknął w papiery rozłożone na biurku.

      — Kazałem dwóm moim nauczycielom spędzić trochę czasu z pani synem, najpierw razem, potem każdy z osobna. Obaj zgodnie stwierdzili, że chłopiec nic nie słyszy, a w dodatku prawie nie potrafi mówić.

      — Ma dopiero dziewięć lat. Kiedy go tu przyprowadziłam, był zdenerwowany.

      Dyrektor potrząsnął głową.

      — Pan Hopkinson widział go w zeszłym tygodniu biegającego po nabrzeżu z jakimiś urwisami. Pani syn nawet nie odpowiedział na jego pozdrowienie.

      — A ilu pan zna dziewięciolatków, którzy w trakcie najlepszej zabawy wdawaliby się w rozmowę z dorosłym?

      — Więc pani syn poza wszystkim jest również łobuziakiem?

      Rebeka sapnęła z irytacją.

      — Jamey nie jest łobuziakiem, tylko bardzo bystrym i żywym chłopcem, który wykazuje duże zdolności do nauki. Proszę na to spojrzeć, sir. — Położyła na biurku zeszyty, które do tej pory trzymała na kolanach. — Oto próbki jego pisma. Umie również czytać i liczyć. Radzi sobie równie dobrze jak wielu pańskich podopiecznych.

      Pan Morgan szybko przekartkował zeszyty.

      — Proszę mi teraz powiedzieć, dyrektorze, jak mogłabym nauczyć go tych wszystkich rzeczy, gdyby był głuchy.

      — Pani Ford, jest pani utalentowaną nauczycielką. W ciągu ostatnich kilku lat wielu z naszych wychowanków bardzo skorzystało na tym, że to właśnie pani się nimi zajmowała. Rodzice również bardzo panią chwalą za sposób postępowania z ich dziećmi. Lecz jeśli chodzi o pani syna... jeśli chodzi o Jameya, lepiej, żeby pani kontynuowała to, co pani zaczęła. Może łącząca was więź pomoże przezwyciężyć upośledzenie chłopca. On słucha tylko pani.

      — Ja już niewiele mogę go nauczyć, a wyłącznie od jego wiedzy i umiejętności zależy, jak daleko zajdzie w życiu.

      — Sądząc po tym, co zobaczyłem, syn, dzięki pani wysiłkom, już teraz umie więcej, niż potrzeba robotnikowi albo rzemieślnikowi.

      — Nie, panie Morgan! Nie pozwolę, by Jamey myślał, że może zostać jedynie robotnikiem albo rzemieślnikiem. — Rebeka z trudem nad sobą panowała. — Choć jest głuchy na jedno ucho i ma niesprawną rękę, wychowam go na człowieka, który osiągnie, co tylko zechce. Jeśli postanowi zostać lekarzem, zostanie nim. Jeśli zapragnie być prawnikiem albo urzędnikiem, postaram się, żeby nic mu w tym nie przeszkodziło. Zadbam o to, żeby Jamey wykorzystał wszelkie możliwości dostępne dla chłopca mieszkającego w Pensylwanii.

      — Pani determinacja jest godna podziwu, pani Ford.

      Rebeka spiorunowała dyrektora wzrokiem i zsunęła się na brzeg krzesła.

      — Nie po podziw tutaj przyszłam, lecz po zrozumienie i otwartość, którymi szczyci się pan i pańska szkoła. Chcę zapewnić mojemu synowi jak najlepsze wykształcenie.

      Morgan poczerwieniał na twarzy i opuścił wzrok na swoje splecione dłonie.

      — Przykro mi, pani Ford. Starannie rozważyliśmy pani prośbę, ale niestety jest nas tylko trzech, a mamy ponad stu uczniów. Po prostu nie możemy zająć się kimś takim, jak pani syn.

      Rebeka przez długą chwilę patrzyła na łysiejącego mężczyznę, po czym wstała raptownie.

      — Do widzenia, sir.

      

      Gdy wyszła na ulicę Główną, popołudniowe słońce zabarwiło na złoto iglicę kościoła, ale ona nawet nie zwróciła uwagi na ten widok. W jednej ręce ściskając zeszyty Jameya, w drugiej torebkę, ruszyła przez tłum, który wcale się nie zmniejszył mimo obiadowej pory.

      — Dzień dobry, pani Ford.

      Odwróciła się i z roztargnieniem skinęła głową. Są inne szkoły, rozmyślała, maszerując dalej. Na przykład w Germantown. Ale jak codziennie wozić tam Jameya?

      — Ładny dzień, pani Ford.

      — Istotnie, pani Bradford.

      Posłała wymuszony uśmiech tęgiej kobiecie i wydłużyła krok. Trudno, przeprowadza się, skoro to jedyny sposób, żeby Jamey mógł pójść do szkoły. Była gotowa na wszystko. Nowy Jork, Boston. Pojedzie dokądkolwiek. A jeśli chodzi o pracę, w innych miastach też znajdzie się dla niej jakaś posada.

      Zignorowała okrzyki ulicznych sprzedawców, którzy zachwalali swoje towary, i skręciła w Truskawkową. Ledwo do niej docierały przekleństwa woźniców, jadących zatłoczoną i brudną Główną.

      Mieszkała z Jameyem w Filadelfii już od dziesięciu laty. Ludzie ją znali, szanowali. Zawsze miała pracę: nauczanie, szycie czy też pomoc w piekarni, kiedy pani Parker musiała zająć się chorym mężem.

      Szła wzdłuż solidnych ceglanych budynków, pod szyldami sklepów tekstylnych, warsztatów szewskich, szklarzy i rzeźników. Tak, pracy tutaj nie brakowało, ale jeśli będzie musiała się przenieść, cóż, znajdzie ją również w innym mieście... albo w innej kolonii. Tam, gdzie trafi się szkoła, w której przymkną oko na słabości Jameya i potraktują go jak każdego innego chłopca.

      Omijając kałuże i błoto, weszła w zaułek i skierowała kroki w stronę domu z czerwonej cegły, w którym na dole mieściła się piekarnia pani Parker, a nad mieszkaniem wciąż powiększającej się rodziny Butlerów Rebeka zajmowała z Jameyem dwa małe pokoiki pod dziurawym dachem.

      Skinęła głową Annie Howie, chudej i zezowatej posługaczce z gospody Pod Martwym Lisem, która właśnie wyszła z piekarni z koszem chleba.

      — O, pani Ford! Jakiś dżentelmen pytał o panią po południu.

      Rebeka zatrzymała się z ręką na klamce drzwi wejściowych.

      — Dziękuję, Annie. Czy ten dżentelmen szuka nauczycielki dla swoich dzieci?

      — Nic o tym nie wspomniał, proszę pani. Ale chyba nie. Przyjechał do miasta dwa dni temu i zamierza u nas zostać jeszcze co najmniej kilka. Proszę sobie wyobrazić, że zażądał dla siebie osobnego pokoju.

      — Dziękuję, Annie.

      — Jest prawnikiem... Z Anglii.

      Rebeka odwróciła się powoli. Jej żołądek zmienił się w supeł.

      — I o kogo pytał?

      — O panią. O matkę chłopca z okaleczoną dłonią. Szczerze mówiąc, od razu pomyślałam, że Jamey coś zbroił. Na pani miejscu od czasu do czasu wytargałabym go za uszy, tak na wszelki wypadek. Sama nieraz widziałam go na nabrzeżu, pani Ford. To jeszcze dzieciak, ale pani nawet nie wie, co on tam wyprawia. Straszy tą swoją ręką szykowne dziewczęta wysiadające ze statków, a potem ucieka z tymi diabłami wcielonymi, które pod panią mieszkają. — Kobieta zerknęła znacząco na okna Butlerów.

      Rebeka poczuła pewną ulgę.

      — Dziękuję, że mi to wszystko powiedziałaś, Annie. Zaraz sobie z nim porozmawiam.

      — Jeśli obchodzi panią moje zdanie, to przydałoby się zdzielić go mocną wierzbową witką przez grzbiet. Gdyby żył pani mąż...

      — Dobrze, zajmę się tym. Dziękuję.

      Nie czekając na dalsze rady, szybko zamknęła za sobą drzwi i ruszyła w górę po wąskich schodach.

      Nie dowiedziała się od Annie niczego nowego. Tej wiosny Jamey trochę się rozpuścił, ale ona była tak zapracowana, że niewiele czasu zostawało jej na pilnowanie i karcenie syna. Nie żeby miała serce go karcić. Ostatecznie potrzebował nieco swobody.

      I to był kolejny powód, dla którego musiała znaleźć mu szkołę, gdzie można by właściwie spożytkować jego energię, pokierować jego narastającym buntem.

      Tak jak się spodziewała, drzwi sąsiadów były otwarte. Ciężarna Molly Butler, wesoła kobieta o różowych policzkach, siedziała na ławie przy kominku i mieszała zupę gotującą się w garnku zawieszonym nad paleniskiem. W kącie pokoju, w małym łóżku, spały kilkunastomiesięczne bliźniaczki. Gospodyni przywołała ją serdecznym gestem, zmierzyła wzrokiem i powiedziała:

      — Nie musisz nic mówić. Wszystko widać po twojej twarzy.

      Rebeka położyła teczkę z zeszytami na stole i podeszła do jednego z frontowych okien.

      — To nie jedyna szkoła na świecie. Są inne.

      — Ale nie dla Jameya, choć wiesz, że go kocham jak własnego syna.

      Rebeka pominęła uwagę milczeniem. Nie miała ochoty się spierać.

      — Widzę, że usilnie myślisz.

      — Znasz mnie, Molly. Zawsze myślę.

      Gospodyni ukroiła pajdę chleba, który leżał na małym stoliku, i bez pytania podsunęła ją gościowi razem ze słoikiem dżemu jabłkowego.

      — Jesteś blada, kochanie. Założę się, że nie jadłaś obiadu. I śniadania pewnie też nie.

      Rebeka usiadła na ławie obok przyjaciółki.

      — Jamey jeszcze nie wrócił?

      — Nie martw się o niego. Posłałam z nim Tommy’ego i George'a. Ze starszym bratem te dwa urwisy nie wpakują się w kłopoty.

      Thomas, najstarszy z czwórki dzieci Butlerów, miał dwanaście lat i wydawał się całkiem rozsądny jak na swój wiek. Od czasu do czasu towarzyszył ojcu, kiedy ten w poniedziałki i czwartki woził pasażerów do Trenton, na prom kursujący do Nowego Jorku. George natomiast był równie niesforny jak jego rówieśnik Jamey.

      — Nadal uważam, że powinnaś rozważyć radę pana Butlera, żeby Jamey zaczął zarabiać na utrzymanie, pracując u kowala albo...

      Rebeka potrząsnęła głową.

      — Nie mogę. Napiszę do dyrektora szkoły w Germantown. Jest szansa, że go tam przyjmą.

      — Pan Butler mówi, że mają dwustu uczniów i nawet jeśli okażą więcej zrozumienia dla sytuacji Jameya...

      — Muszę próbować, Molly.

      — Właśnie ty, matka, która się denerwuje, gdy syn znika jej z oczu na parę godzin? Jak wytrzymasz, kiedy znajdzie się wśród obcych w Germantown? A co gorsza, jak sobie pozwolisz na taki wydatek?

      Rebeka ugryzła kęs chleba. Nie potrafiła wyznać Molly, że jest gotowa się przeprowadzić. Mieszkały w tym samym domu od prawie dziesięciu lat i bardzo się przyjaźniły. Wiele razy zasiadała z Butlerami do kolacji. Od nich dużo się nauczyła o wychowywaniu dzieci. Spędzili wspólnie niejedne święta i zawsze czekały na nią i na syna jakieś prezenty, zupełnie jakby stanowili rodzinę. A kiedy Jamey w dzieciństwie miewał gorączki, sąsiadka razem z nią czuwała przy jego łóżku. Gdy z kolei ona urodziła bliźniaczki, Rebeka na dwa tygodnie zabrała do siebie Tommy’ego i George'a.

      John Butler sporo czasu przebywał poza domem, więc obie kobiety połączyła bliska zażyłość, która przez lata jeszcze się umocniła. Butlerowie stali się dla Rebeki i Jameya najbliższymi osobami na świecie. Lecz teraz, zmęczona i przygnębiona, nie miała ochoty rozmawiać o swoich planach.

      — Nie wyglądasz dobrze — stwierdziła Molly. — Lepiej idź na górę i zdrzemnij się przed popołudniowymi lekcjami. Przyślę ci gulaszu, jak będzie gotowy.

      Rebeka potrząsnęła głową.

      — Wszystko w porządku. Naprawdę.

      W tym momencie z ulicy dobiegły krzyki, więc zerwała się z ławy i podeszła do okna. Na dole stali Tommy i George.

      — Jamey już wrócił? — zawołał starszy brat, kiedy ją zobaczył.

      — Myślałam, że jest z wami.

      — Był, ale na rogu Głównej i Portowej zatrzymał nas jakiś elegancki pan i powiedział, że chce zamienić słowo z Jameyem — wyjaśnił George.

      — Chyba nie zostawiliście go samego z obcym? — krzyknęła Molly, budząc dziewczynki.

      — Nie — pospiesznie zapewnił Tommy. — Ale nie słyszeliśmy, co mówi ten goguś, bo stali kilka kroków od nas. Potem przejechało kilka wozów, a kiedy nas minęły, zobaczyliśmy, że Jamey odpycha tego człowieka i ucieka. Jeszcze nie widziałem, żeby biegł tale szybko... no, chyba że wtedy, gdy pociągnęliśmy za dzwon na wieży kościoła i omal nie zostaliśmy złapani...

      — Co zrobiliście? — krzyknęła matka.

      Rebeka cofnęła się od okna, robiąc jej miejsce. Działo się coś niedobrego. Annie wspomniała o prawniku, który o nią wypytywał. W rzeczywistości nieznajomemu chodziło o Jameya.

      Bez słowa popędziła do schodów. Jej syn siedział skulony na najniższym stopniu.

      — Jamey! — zawołała, kucając obok niego. Ujęła w dłonie jego buzię i przyjrzała mu się uważnie w nikłym świetle klatki schodowej. — Co się stało? W oczach chłopca lśniły łzy. Wytarł je rękawem. Nim Rebeka zdążyła powtórzyć pytanie, objął ją mocno i ukrył twarz na jej kolanach.

      — Nie pozwól, żeby mnie zabrali, mamo. Proszę, nie oddawaj mnie.

      — Nigdy tego nie zrobię. — Uniosła jego brodę, aż na nią spojrzał. — Słyszysz? Obiecuję, że nikomu nie pozwolę cię zabrać!

      Przytuliła go do piersi i ukołysała. Po policzkach chłopca stoczyły się łzy. W tym momencie na podeście zjawiła się Molly.

      — Chwała Bogu, że wrócił. Wygarbuję skórę moim dwóm urwisom... Co mu jest?

      Rebeka potrząsnęła głową.

      — Wszystko w porządku. Powiedz im, że Jamey już jest.

      Wzięła syna za rękę i zaprowadziła go do mieszkania. Po chwili Molly przyniosła im chleb i słoik dżemu, ale chłopiec podziękował za jedzenie i uciekł do sypialni.

      — Coś się wydarzyło — szepnęła Rebeka do przyjaciółki i ruszyła za Jameyem.

      Leżał zwinięty w kłębek na łóżku i ściskał jej stary szal.

      — Powiesz mi, co się stało? — Gdy z uporem milczał, ujęła go pod brodę, odwróciła do siebie jego twarz i spojrzała mu w oczy. — Chodzi o tego mężczyznę, który zatrzymał cię na ulicy?

      Oczy chłopca znowu zwilgotniały.

      — Czego chciał? — spytała Rebeka łagodniejszym tonem. — Co ci powiedział?

      Zmierzwiła jasne włosy syna, odgarnęła z jego czoła parę kosmyków, wyjęła chusteczkę z rękawa i otarła mu łzy.

      — Wiedział, kim jestem... ale nazwał mnie James.

      — Co jeszcze, kochanie?

      — Złapał mnie za ramię i obejrzał moją dłoń.

      — Cii! — szepnęła Rebeka, gdy chłopiec się rozpłakał.

      Nie pierwszy raz zetknął się z ludźmi, którzy patrzyli na niego jak na dziwadło. Ona w każdej z tych sytuacji brała go w obronę i staczała bitwę przeciwko ignorancji, ale nie pamiętała, żeby Jamey kiedykolwiek zareagował tak mocno jak teraz.

      — Kocham cię, mamo. Obiecuję, że będę dobry. — Jego słowa przerywała czkawka. — Już nigdy nie będę udawał, że cię nie słyszę. Jeśli znowu zabierzesz mnie do Przyjaznej Szkoły, daję słowo, że tym razem będę grzeczny. Odpowiem na wszystkie ich pytania, i w ogóle. Tylko mnie nie odsyłaj.

      — Ja też cię kocham. Nigdzie nie pojedziesz beze mnie, ale muszę wiedzieć, co ci naopowiadał ten człowiek.

      Zanim Jamey zdążył otworzyć usta, w drzwiach stanęła Molly. Rebeka spojrzała na nią pytająco.

      — Ktoś chce się z tobą zobaczyć.

      — Zapytaj go o nazwisko 1 odpraw.

      Przyjaciółka potrząsnęła głową i bez słowa wskazała na drzwi.

      Rebekę przeszył strach równie silny i paraliżujący jak przed laty w bibliotece Hartingtonów. Pogłaskała Jameya po głowie i zmusiła się do wstania. Starannie zamknęła za sobą sypialnię i ruszyła do drzwi prowadzących na klatkę schodową. Wzięła głęboki oddech i otworzyła je zdecydowanym ruchem.

      — Jestem sir Oliver Birch z londyńskiej korporacji prawniczej Middle Tempie. Przybywam w imieniu hrabiego Stanmore.

      — Co mogę dla pana zrobić, panie Birch?

      — Mam zabrać Jamesa Samuela Wakefielda, przyszłego hrabiego Stanmore, do Anglii.

      Rebeka przez chwilę mierzyła go wzrokiem, po czym z całej siły zatrzasnęła drzwi.
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      Patrząc, jak kochanek naciąga białą jedwabną koszulę na szerokie ramiona, Louisa Nisdale odęła usta w charakterystycznym grymasie i przeciągnęła się jak kotka w zmiętej pościeli ogromnego loża.

      Czuła się rozleniwiona i zaspokojona, ale znajomy widok Stanmore'a opuszczającego jej dom zaraz po tym, jak się kochali, zawsze przyprawiał ją o niezadowolenie. Jak zwykle doznała rozczarowania, ale starannie je ukryła i zrobiła wszystko, żeby wyglądać łagodnie i kusząco.

      Nie miała nic przeciwko temu, żeby go błagać o zostanie, ale nie zamierzała ulec impulsowi. Była na to za sprytna. Nie chciała znaleźć się na długiej liście jego porzuconych kochanek. Całe trzy lata swojego żałosnego małżeństwa i pierwsze dwa lata wdowieństwa poświęciła na baczne, ale dyskretne obserwowanie Samuela Wakefielda. Hrabia Stanmore otwarcie gardził kobietami mdlejącymi na jego widok i odnosił się z wyższością wobec mężczyzn o równej mu pozycji, zwłaszcza wobec tych, którzy próbowali wciągać go w ulubione zajęcia nierobów z wyższych sfer: picie, hazard i rozpustę. Najwyraźniej uważał, że te rozrywki są poniżej jego godności.

      Nie, lord Stanmore bardzo poważnie traktował swoją działalność polityczną. Dawny bohater wojny siedmioletniej został szanowanym członkiem Izby Lordów, zachowywał się jak prawdziwy arystokrata i był wielce dumny ze swoich przodków, którzy służyli królom od czasów Williama Zdobywcy.

      Co ważniejsze, cechowała go hojność dla przyjaciół. Tę zaletę Louisa szczególnie w nim ceniła ze względu na swoje zamiłowanie do hazardu i rozrzutności.

      To jest jak najlepsza gra, pomyślała. I świadectwo jej zręczności, ponieważ mijał już miesiąc rozkoszy, a żadne oznaki nie zapowiadały końca romansu.

      Podniesiona na duchu tymi myślami przesunęła się na brzeg łóżka. Miała stąd dobry widok na lustro, w którym odbijała się przystojna twarz hrabiego wiążącego fular przy blasku świecy. Gdy kochanek powiódł wzrokiem po jej nagich plecach i pośladkach, ogarnęło ją miłe ciepło. Podparła się na łokciu, odsłaniając piersi.

      — Jeśli chodzi o zaproszenie lady Mornington na piątek... — Louisa wolno zgarnęła jedną ręką długie blond włosy i opadła na poduszki, po czym niedbale skopała przykrycie z nóg. Oczy Stanmore'a śledziły ją w lustrze. — Mógłbyś przyjść do mnie o szóstej trzydzieści? Wołałabym pojechać tam z tobą i...

      — Już odpowiedziałem odmownie na zaproszenie lady Mornington.

      — Ale ona jest moją dobrą znajomą. Będzie bardzo rozczarowana, jeśli się nie zjawimy.

      Stanmore odsunął się od lustra i sięgnął po kamizelkę.

      — Mówię o swoich planach. Ty oczywiście możesz pójść, jeśli chcesz.

      — Nie rozumiem, co masz przeciwko tej miłej kobiecie. To piąte zaproszenie, które odrzucasz w tym miesiącu.

      — Nawet gdyby było pięćdziesiąte, i tak bym go nie przyjął. Nie interesują mnie domy gry ani sam hazard.

      — Ale ona nie tylko grę w karty oferuje swoim gościom. Jest szanowaną...

      — Nie idę.

      Louisa usłyszała subtelną, ledwo dostrzegalną zmianę w tonie kochanka. Stanmore nie podniósł głosu, ale wyraźnie zabrzmiała w nim niebezpieczna nuta.

      — Jak sobie życzysz — rzuciła bez urazy, z wdziękiem wstała z łóżka i podeszła do niego wolno.

      Wiedziała, że potrzebuje zaledwie chwili, żeby hrabia znowu skupił wzrok na jej ciele i docenił jego wdzięki. Lecz Stanmore wyglądał na nieobecnego duchem, wręcz obojętnego, co zaniepokoiło ją bardziej, niż była gotowa się przyznać. Miała jednak duszę hazardzisty, więc zdjęła z poręczy krzesła cienki szlafrok z najczystszego jedwabiu i otuliła się nim szczelnie.

      — Po prawdzie wpadłam na lepszy pomysł. — Musnęła kark kochanka, przytuliła się, otarła o niego lubieżnie. Szlafrok się rozchylił i Louisę przeszył dreszcz, gdy jej miękka skóra dotknęła szorstkiego materiału surduta, gdy poczuła mocne uda w obcisłych spodniach. — Ty i ja... sobotni wieczór... spacer po ogrodach Ranelagh. Kiedy będziemy przechodzić obok stolików, przy których towarzystwo będzie siedzieć przy herbacie, możesz mi szeptać do ucha brzydkie rzeczy, opowiadać, co chciałbyś ze mną robić. Ja z kolei...

      — Nie, chyba nie.

      Odsunął ją delikatnie, ale zdecydowanie i ruszył do drzwi. Louisa błyskawicznym gestem chwyciła go za rękaw.

      — Nie musimy nigdzie iść — rzuciła pospiesznie, starając się zapanować nad paniką. — Możemy tutaj...

      — Wyjeżdżam na kilka dni do Hertfordshire. Zobaczymy się w przyszłym tygodniu.

      Przez chwilę patrzyła na niego bez słowa. Gdy nachylił się i pocałował ją w czoło, omal nie krzyknęła, żeby wziął ją ze sobą. Miała jednak dość rozsądku, by w porę ugryźć się w język. Objęła go za szyję i podała mu usta do pocałunku.

      Stanmore uwolnił się z jej ramion i sięgnął do klamki. Louisa poczuła, że krew napływa jej do twarzy.

      — Rozumiem. Jesteś niezadowolony, bo masz dość czekania. To już kilka miesięcy, tak?

      Hrabia znieruchomiał i obejrzał się powoli. W głębi jego czarnych oczu dostrzegła ogniki i zwietrzyła niebezpieczeństwo. Posunęła się za daleko, ale już nie mogla się wycofać.

      — Co trwa kilka miesięcy?

      Jego głos był cichy i lodowaty. Louisa otuliła się szlafrokiem.

      — Słyszałam... różne rzeczy. — Nie wytrzymała jego spojrzenia. Opuściła wzrok i zaczęła bawić się paskiem. — Ja tylko chciałam ci powiedzieć, że rozumiem i że zawsze możesz na mnie liczyć.

      Posłała mu uśmiech. Miała nadzieję, że przekonujący.

      — Co dokładnie słyszałaś?

      Louisa roztarła ramiona, bo nagle zrobiło się jej chłodno. Stanmore czekał na odpowiedź.

      — Wciąż docierają do mnie różne plotki. Podobno wysłałeś kogoś do kolonii... żeby odzyskać syna. Wszyscy o tym mówią. Wiesz, jak ludzie potrafią gadać. To pewnie będzie dla ciebie trudne po dziesięciu latach... oczywiście jeśli Elizabeth również zdecyduje się wrócić...

      Słowa zamarły jej na wargach, gdy w oczach kochanka pojawił się wyraz, jakiego nigdy u niego nie widziała. Jego twarz wyglądała teraz jak wyciosana z granitu. Louisa bezwiednie cofnęła się o krok.

      — Ja tylko... martwię się o ciebie.

      — Martwisz się? — Ledwo dostrzegalnie pokręcił głową i mówił dalej zimnym, spokojnym tonem: — Czerpiemy nawzajem przyjemność ze swojego towarzystwa, ale nie sądź, że łączy nas coś więcej. Nie pomył się co do charakteru naszego związku. — Odwrócił się i szarpnięciem otworzył drzwi. — A na przyszłość nie wtrącaj się do moich spraw. Nigdy!

      Louisa Nisdale oparła się o krawędź łóżka i przez długą chwilę patrzyła na zamknięte drzwi. Tę potyczkę przegrała, ale jeszcze nie poniosła ostatecznej klęski.

      O, nie. Latami obmyślała swoją strategię i nie zamierzała z niej zrezygnować. Nawet gdyby zdobycie lorda Stanmore wymagało wielu bitew, z tej kampanii się nie wycofa.

      Ani teraz. Ani nigdy.

      
      
        
        Filadelfia

      

      

      Wściekłość i gniew, niczym dwie istoty o żelaznych pazurach, szarpały wnętrzności Rebeki, kiedy się odwróciła i spojrzała na zaskoczoną przyjaciółkę. Rozległo się następne pukanie.

      — Odpraw go, Molly! Niech zostawi nas w spokoju. Powiedz mu... — Gorące łzy stoczyły się po jej policzkach, gardło ścisnęło na widok przerażonego Jameya, który w tym momencie wyjrzał z sypialni. — Powiedz mu, że się pomylił.

      Kolejne pukanie, bardziej natarczywe.

      — O co tu chodzi, kochanie? — zapytała Molly.

      Rebeka potrząsnęła głową i ruszyła w stronę syna.

      — Odeślij go, proszę.

      — No, dobrze. Zrobię, co się da.

      Jamey otoczył ją rękami w talii i ścisnął mocno niczym stalowymi obręczami. Rebeka wciągnęła go szybko do sypialni i zamknęła drzwi.

      — To był ten sam człowiek. Ten, który mnie zatrzymał na ulicy i zadawał pytania. On mnie zabierze. Sam mi to powiedział. Ale ty mu nie pozwolisz, prawda, mamo?

      — Nie pozwolę, skarbie. Nikt mi cię nie zabierze.

      — Obiecaj, że mnie nie oddasz.

      Rebeka uklękła przed synem i spojrzała mu w oczy.

      — Obiecuję. Nikomu. Jesteśmy rodziną.

      Z niebieskich oczu chłopca wylały się łzy, ale kiedy Rebeka chciała porwać go w objęcia, zacisnął palce na jej ramionach i przeszył ją wzrokiem.

      — Obiecaj, że mnie obronisz i zatrzymasz!

      Rebeka miała wrażenie, że ostre szpony rozrywają jej serce, ale opanowała się i skinęła głową.

      — Obiecuję, kochanie.

      Chłopiec przytulił się do niej, pełen zaufania, które nieopatrznie w nim zaszczepiła. Nie, skarciła się natychmiast. Nie jest źle, kiedy dziecko ufa własnej matce, a Jamey był jej synem. Elizabeth sama włożyła noworodka w jej ramiona i wymogła na niej obietnicę, że będzie go kochała jak własnego. Był jej synem, bo wychowała go od maleńkości. Należał do niej od dnia, kiedy stanęła przy relingu statku i patrzyła, jak szarozielone wody Atlantyku przyjmują ciało jego matki.

      Ręka jej drżała, kiedy głaskała włosy i plecy Jameya, pocieszała go jak przez ostatnich dziesięć lat. Był jej synem i nigdy nikogo nie kochała bardziej niż jego.

      Przerażała ją myśl, że mogłaby go stracić.

      Została przy nim i mówiła kojące słowa, aż zabrakło mu łez. Chłopiec siedział obok niej na łóżku, opierając głowę o jej ramię, i stopniowo się uspokajał. Tulił do siebie stary szal, oczy mu się zamykały. Rebeka go obejmowała, a dotkliwy smutek ściskał jej krtań.

      Molly zaglądała do nich kilka razy. Najpierw szepnęła, że odesłała uczniów, którzy przyszli na popołudniowe lekcje, kiedy indziej cicho zaproponowała obiad, ale przyjaciółka tylko potrząsnęła głową.

      Poczuła ulgę, kiedy nastał wieczór. Była wdzięczna, że syn nie zadawał pytań innych niż te, na które mogła mu odpowiedzieć.

      Jakiś czas później, kiedy Jamey zasnął, położyła go delikatnie i przykryła, a następnie stanęła nad nim i przez długą chwilę go obserwowała. Gdy nad miastem zapadła noc, jej duszę również ogarnęła ciemność. Rozpacz i strach.

      W pewnym momencie usłyszała ciężkie kroki Molly na schodach.

      — Wyglądasz jak trup dwa razy pogrzebany i wykopany — stwierdziła przyjaciółka na jej widok.

      Rebeka za bardzo cierpiała, żeby się uśmiechnąć. Przycisnęła palce do zapuchniętych szparek, które kiedyś były jej oczami. Następnie podeszła do okna i zamknęła je przed demonami, które się za nim czaiły. Oparła czoło o chłodną szybę i próbowała odpędzić wielką żałość zalewającą jej serce.

      — Przyniosłam wam kolację. Posłałam Tommy’ego do pani Parker. Nie ma to jak świeży rogalik...

      — Och, Molly! — wybuchnęła Rebeka, odwracając się od okna. — Co mam robić?

      Mimo wielkiego brzucha przyjaciółka wzięła ją w objęcia i utuliła. Minęła dłuższa chwila, zanim Rebeka odsunęła się i pozwoliła zaprowadzić do ławy. Usiadły na niej obie.

      Tyle rzeczy domagało się wyjaśnienia. Dziesięć lat okłamywała tę kobietę, która przyjęła Jameya i ją jak członków rodziny. Wprawdzie dezaprobata przyjaciółki nie była teraz jej największym zmartwieniem, ale mimo to nie wiedziała, od czego zacząć.

      — Wiem, że Jamey nie jest twoim synem, kochanie.

      Rebeka gwałtownie podniosła głowę i ze zdziwieniem spojrzała na Molly.

      — Domyśliłam się prawdy, kiedy tamtego lata przyjechałaś z Nowego Jorku wozem pana Butlera. Widziałam, że trzymasz malca jak najdelikatniejszą porcelanę, a nie jak dziecko z krwi i kości. Bardziej obchodziło cię to, żeby się nim właściwie zajmować, niż twój własny los i wszystkie nieznane rzeczy w obcym mieście. Od razu zrozumiałam, że go nie urodziłaś.

      — Ale nic nie powiedziałaś! Pozwoliłaś mi kłamać przez cały czas.

      — A kim ja jestem, żeby się wtrącać i niepokoić kobietę, która dba o biedne dziecko? — Molly uśmiechnęła się i odgarnęła kosmyk z twarzy przyjaciółki. — Widziałam, jak bardzo go kochasz, nie zważasz na jego zniekształconą rączkę, nie przeszkadzają ci jego wrzaski, dostatecznie głośne, żeby obudzić umarłej. — Potrząsnęła głową i uścisnęła jej dłoń. — Byłaś dla niego dobrą matką. Lepszą niż niejedna rodzona. Jesteś najciężej pracującą kobietą, jaką znam, Rebeko Ford... czy jak tam się nazywasz. Byłaś i jesteś najlepszą przyjaciółką, jaką można mieć, błogosławieństwem dla całej mojej rodziny. Parę razy musiałam sięgnąć po wałek do ciasta, żeby nie stała ci się krzywda, choć nie zamierzałam ci tego mówić.

      — Wałek do ciasta?

      — Tak, mój pan Butler omal nie
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